
'z£  _ _ _ _ _ _ _Krak(i\v 22 Stycznia —  Sobota
ZIEś w ^ a d f Cll0liZ1 Codzień rano wyj%wszy  poniedziałkl i dni następujące po “

D o d a t e k  ktbe - u.m dniem każdego miesiąca. , , ,

do oiaali XA ozam™ »Czas«
Ócz- . . ,   ■ w Państwie Austryackiem  (pocztą)
p, •*»„*. * “ P "  ' . . ' e ...................................zla. 24
k> m. ' ...................  , p ó łr o c z n ie ............................ „ 12
mi, - o  *- 0 k w a r ta in ie ...............................„ 6

_ ...................» 2 i m iesięcznie....................... . „ 2 cen. 25

- K  »  1 72 1 T A NA D~  » « %  z  D o d a tk ie m  
rocznie . . . . .  } \ W * a*istwie Austryackiem  (.pocztą)
półrocznio ’ ’ . .   rocznie . . . . . . . . . .  zla. 34
kwartalnie . . " ' ’ ’ ‘ ‘ » półrocznie...................................... „ 17

xrl * * V * » 8 I k w a r t a ln ie ..................................   „ o
 ̂ h sam „Dodątęka Jirenumerpwad p je  można-:

f r j

Rot 1859.
Przyjmują się do umieszczenia w Instratach.

o g ło s z e n ia ,  o d e z w y , u w ia d o m ie n ia , d o n ie s i e n ia  wszelkiego rodzaju, tyczące się 
przemysłu, handlu, rolnictwa, sprzedaży, kupna, dzierżaw itp. za opłatą-

Od wiersza drobaego za jednorazowe umieszczenie po 7 centów, za następne po 3 1/ ,  
Do każdego inseratu załączone być winno 30 centów na opłatę stęplową za 
każdorazowe umieszczenie.

L i s t y  z pieniędzmi prenumeracyjnemi i inseratowemi przesyłano być winny franko 
do Bióra Ekspedycyi „Czasu“.

L i s t y  reklamacyjne nieopieczętowane nieulegają flankowaniu.
L i s t y  niefrankowane nie przyjmują się.

Numer pojedynczy dziennika kosz luje 10 centów.

K r a k ó w  2 r l  s t y c z n i a .
W  chwili gdzie wszystkie prawie dzien­

niki zajęte by ły  domysłami i rozbiorem sym - 
ptomatów rokujących utrzymanie pokoju lub 
prawdopodobieństwo wojny, stanowisko A n­
glii nie m ogło być obojętne. Ocenić atoli to 
stanowisko tern trudniej, iż nie było wia­
domo jaki udział brała rzeczywiście A n ­
glia w sporze o interwencyę w Serbii 
nawet dot^d .ai tajemnicy jest je szcze , czyli 
jakowy wzięta. Mow,ono wiele o < L  i

uw ażały rozkaz dauy
mumii jako przeciwny artykułowi 9 0  .
klotu, w is ie l i ś m y  w3 , k „ " -  u ?  u
klinieniu któryby dow o/ylt L
te jakikolwiek krok w ii- ’ • “ ca rstw a
przedsięwzięły Ani J., ,nue£fe wspólnie
poleona powiedzianych .Cesarza N a“ku an; !lzia"yfh w dzień nowego ro-
wszystkich n° I b  M onitora, ani nawet ze 
położenie „ n 7  wyjaśniających niby 
dowych f ) y,C.ZnLe W dziennikach półurzę- 
w a Z  franC.Usk,';h> dało się wniosko-
w « c Z p e w n o śc i, CZy  Francyajeżeli działa,

s “ A ngli^  D *ienniki anS iel-kie o d ż y ł y  znowu nader ostrożnie (ę stro-

dr ° S^  StaWif j ^C Z drugiej strony 
baidzo wyraźnie prawdopodobieństwo woji/y
między Austryij, a Francy^,, ta', jakby 2  
dotykał wprost te dwa mocarstwa. Ź  ma 
łym bardzo wyjątkiem cała  prasa angielska 
oświadczała się w takim przypadku za neu­
tralnością C zy istotnie taka była opinia na- 
iodu angielskiego? czy opinia ta zgadzała  
8|9 z opinią gabinetu? W szystko to jeszcze  
pozostaje w tajemnicy jaka dzisiejsze poło­
żenie zasłania przed oczami publiczności eu­
ropejskiej , pomimo że oświadczenie gabinetu 
wiedeńskiego usuwające spór o interwencyę 
w Serb ii, powinno głów ne jej obawy u- 
s pokoić.

W szakże z ca łego  ruchu prasy angiel­
skiej to jedno zdawało się przebijać wyra­
z i e ,  że Anglia bynajmniej nie jest teraz 
wojennie usposobioną. Powstanie i wojna in­
dyjska w yw arły już w pływ  swój na poli­
tykę angielską. W pływ  ten jak łatw o prze- 
" idzieć można było , objawił się tak na ze­
wnątrz jak i na wewnątrz. Anglia nie zaj- 
,tu,je już dzisiaj tego stanowiska w Euro- 
lnp 5 jakie sobie dawniej dumnie przywła­

szcza ła : nie stawa dzisiaj jako najwyższy 
sędzia wszystkich spraw politycznych w E -  
uropie. W  razie wojny między Austryą a 
Francyą, chce być neutralną: oświadczenie 
to ze strony dzienników angielskich jest wa- 
żnem , pomimo że przypadek wojny był tyl­
ko przypuszczalnym. Anglia nie przyzwy­
czaiła  Europy do takiej skromności. Dawniej 
John Buli są d z ił, że nie może być wojny 
w Europie bez jego pozwolenia, że nie było 
wojny takiej w którejby interes A n glii, ten 
największy a nawet jedyny na świecie dla 
Anglika interes, nie był dotknięty, że przeto 
nie było sprawy w którejby nie powinien 
zabierać g ło su , i to g łosu  stanowczego. Cóż 
to za ogromna różnica z rozumowaniami ja ­
kich do sytu naczytaliśmy się w Timesach , 
H eraldach , P ostach , Chroniclach a r.awet 
w Vaily News, chociaż ostatni z tych dzien­
ników starał się czasami dawniejszy ten du­
mnego Albionu przypominać. Prawie w szy­
stkie one odradzały wojnę i dowodziły, że 
Anglia nie ma w niej żadnego interesu, że 
przeto nie powinna w niej brać udziału. R o­
zumowania te by ły  w  tej chwili dosyć obo- 
jętnemi przez wzgląd na wojnę, skoro jak 
się pokazuje mocarstwa o niej nie m yślały; 
wszelako posłu ży ły  za dow ód, że wojna 
nie byłaby Angiii na rękę, a zw łaszcza  
wojna z Francyą. Jeżeli Cesarz Francuzów 
czuł to położenie A n g lii, gdy wyrzekł g ło ­
śno słow a które w strząsły  Europą, przy­
znać należy, że dopiął celu. A  wolno jest 
stawiać podobne wnioski, bo dotąd podo­
bnie jak wówczas niewiadomo jeszcze, dla 
czego słow a te wyrzeczone zostały.

Lecz wojna indyjska nie tylko na zew nątrz  
osłab iła  Anglię 9 zm iana jej polityki zew nę- 
trznej jest tylko niejako skutkiem trudności, 
które wewnątrz niej rozwijają się na wielką 
skalę. Bill indyjski wzmocnił koronę, o s ła ­
bił arystokracyę, dał nowy popęd do cen-
tralizacyi i biurokracyi, do 1 tórej dążą stron­
nictwa radykalne. Z  jakiejkolwiek strony kto 
uważać zechce ową agitacyę, której celem 
reforma parlamentarska czyli wyborcza, za­
wsze w ostatnich wvnikach przyznać będzie 
musiał, że skoro organizm społeczności an­
gielskiej odrzuca od siebie w pływ  arysto- 
kracyi, skoro nie chce jej poświęcenia i jej 
przywilejów, zastąpić ją będzie m usiał przez

lorokracyę, a ta bez centralizacyi się nie
0 eJ x.ie’ !*• Bright utrzymuje, że parlament 
w a im składzie jak dzisiaj nie przedsta­
wia opinii narodowej. P. Roebuck utrzymuje, 
.e parlament przedstawia wiernie uczucia i 

namtę nosci narodu angielskiego, ale nie przed-
I! awia J_eg °  interesów. Obydwaj żądają re- 
i  , . r m y ^  ł.w końcu na jedno wyjdzie, czyje 
się zdanie utrzyma, czy p. Brighta, który
1 zie a ej niż p. R oebuck, czy tego osta- 
aieS°> , 0ry  utrzymuje, że nie masz potrzeby, 

aby w łóczęg; m iały reprezentacyę. W yjdzie
° iTnhy a 0 na. j edno7 bo w szed łszy  raz na 
° u ^  ®1 ozy później dojdzie się do

wyborow powszechnych, do u d m łu  mass 
w rzą z ie , a tem samem do biórokracyi i 
cen lalizacy!. Jest to kolej nieunikniona, i co 
najlepiej dowodzi tej konieczności, to że wi-> 
dzimy owych reformatorów postępujących tą 
samą drogą, która na kontynencie kilkakro- 
tnem doświadczeniem już potępioną została. 
Któż niewie, co to znaczy oskarżać parlament, 
o to że nie przedstawia opinii, że nie przed­
stawia interesów? Oskarżyciel zaw sze bę­
dzie miał za sobą słuszność w teoryi, a 
w praktyce pójdzie jak najbłędniejszą dro­
gą i dojdzie — do w szystkiego prędzej, t<> 
jest do wyborów powszechnych, aniżeli do 
reprezentacyi idealnej.

Powie kto m oże, że charakter angielski 
przeważy? Zapew ne, że można wiele ra­
chować na charakter angielski. On to nie­
zawodnie sprawi, że reforma pójdzie poma­
łu ,  że tego roku nie będzie miała Anglia  
ani reformy p. Brighta, ani reformy p. R oe-  
bucka — ale Ióika faktów jest nieugięta. Cha­
rakter narodowy wszystkich jej następstw  
nie zmoże. W szak  charakter narodu angiel­
skiego mimo tak energicznego działania 
w Indy ach , nie zd o ła ł ani uprzedzić po­
wstania, ani go przytłumić, ani też ochronić 
się przed wpływem  tej katastrofy na ze­
wnętrzne i wewnętrzne stosunki W  Bry­
tanii. ’ J

K o r e s p o n d e n e y a  C z a s u .

„ . . f " “ *  « y czn K
oprawa towarzystwa kredytowego w nową, prze­

chodzi fazę, przez powołanie reprezentantów d.-.- 
wnego i nowego instytutu na naradę do Berlina 
celem porozumienia się co do zlania tychże dwóch

W Ę Ś Ć  Ł I T E M C K O - A E T O T ¥ C m .
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Z A D A N E  J U R Y Z D Y K C Y I  P A P I E Ż A  

w °śmnastćm stóleciu.

in8tytucyj. Zdaje nam się , trudność w tvm 
względzie nie powinnaby być zbyt wielką, byleby 
interes krajowy a nie inny przeważył w kolach 
decydujących. Mówiąc o towarzystwie kre Ivtowem 
Posener Z tg  odwołuje fałsz, w kolumnach jój te- 
mi dniami zamieszczony, jakoby 800,000 tal. osta­
tniej raty zaledz miało, (kiedy jak wiadomo rata 
600,000 nie czyni) tłumacząc się, że wiadomość tę 
przejęła z Wrocławskiej Gazety. Przyznać trzeba, 
że pismo miejscowe w każdym razie winno było 
lepiej być poinformowanem, by się niedać uwieść 
złośliwym baśniom gdzieindziej wychodzącego 
dziennika.

W  tym samym nrze Posener Zeitung odwołuje 
negacyę swoją, przed kilku dniatni tak sta­
nowczą wiględem  doniesienia korespondrnoyi wa­
szej tutejszej, co do wypowiedzenia po wyborach 
starozakonnym tutejszym różnych kapitałów ze 
strony władz prowincyonalnych, i to sprostowanie 
dziwnem jest w piśmie, które w miejscu wycho­
dząc i z tak dobrych źródeł czerpiąc, ostrożniej- 
szem być vvinnor]raz w doniesieniach, powtóre w za­
przeczeniach. My to sobie tak tłom iczymy: Wiele 
pism w Niemczech czerpie o tutejszych stosunkach 
wiadomości z Posener Zeitung\ odwołania zaś, spro- 
stowapią, pic przechodzą do ich kolumn, zawrze 
się więc stanie zadość maksymie Beaumarchaigo: 
il en reste toujours quelque chose. W  temże samóm 
piśmie czytamy doniesienie z W arszawy, że L i­
twini a na ich ctele Odyniec tak się już odstry- 
chnęli od Polaków , że miano Polaka za obrazę 
poczytują, i to O dyniec, który dopiero co w Bar­
barze apoteozę^ Unii kreślił. W edług więc Posener 
Ztg  szlachta litewska przestała już być polską, 
ale niech jutro przyjdzie jaka wiadomostka o ja­
kiej uchwale komitetu chłopskiego nieodpowie­
dniej germańskim wyobrażeniom w Posener Ztg, 
od raził szlachta ta berzwłooznii znów polską zo­
stanie. Rzeczywiście miałyby się dzienniki niemie­
ckie nad czem zastanawiać, gdyby wiadomości 
podobne jak podana z Warszawy w Posener Z tg  
prawdziwemi były. Że na to pracują usilnie na 
wszystkich krańcach Niemiec, o tem trudno spoj­
rzawszy w nie, nie być przekonanym -  i to tłóma- 
czy owo wielkie zajęcie, ogólnie się bu Izące ku Pu- 
bhkacyom takim iak Słowo w Petersburgu, Żagiel 
w Moskwie. I  rogram ostatniego wybitny uszano- 
Aanium wszelkich jiarodowości jako równoupra- 
wnionych, nie.̂  może nie zrobić silnego wrażenia, 
a pomimo całój mądrości filozoficzno-parlamentar- 
nćj prasy niemieckiej, na podobnój zasadzie ża­
den dzienik niemiecki nie występuje, z wyjątkiem 
gdy o Holsztyn i Szlezwik chodzi. Ten ciągły 
majorat opinii dziennikarskiej na wyłączną ko­
rzyść narodowości niemieckiój, bez uznania pra w  
innych, wyradza skutki wręcz przeciwne spodzie­
wanym.

P a r y ż  17 stycznia. 
Kroniki polityczne panów Forcade i Boulay 
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Wiadomo czvt. i -u 
rzyły się dzieniiiW; S za su > J*k wielce obu-
skie na chrzest M o r t a l  oL n'etm,;ckie 1 anSiel- 
czas słabości przez p e L  v ^ “ oĄsbego, pod- 
gwałtownemi artykułJ!; t  słuząc? dokonany, 'jak

żyły one opinię pu- 
co Papież, pomny

gwałtownemi artykułami n0r « » 3
bliczną; wiadomóm oraz i *r. r̂,Qn® °Pim? Pu_
na posłanniotwo swe nądludzw:P°°  , Forn1Qy
słowi francuzkiemu, gdy mu „ f e 16 f f -?°"  przedstawiał s]luewzburzenie umysłów we FranCyi trT t  • 
czynić nie może ani z; opmią p u b U c ^ , ani 
mkami, że prawa kościelne są wyższe nad 
Pmię i nad dziennikarskie krzyki, i ze Eulla Be 
nedykta X IY  dostatecznie je oznacza i orzeka.“ 
Nie pierwszy to i nie ostatni napad nieprzyjaciół 
^iary ś. na stolicę Piotrową. Cofnijmy się pam;„ 
cią w przeszłość, i przypatrzmy się niektórym za­
machom w przedostatnióm stuleciu, które dążyły 
i 0 zupełnego obalenia władzy przez Chrystusa 

ana ustanowionej.
Przedewszystkióm stawiamy na czele tćj rozpra­

wy słowa ś. Jana Złotoustego, które się i do o- 
^P^go i dę dawniejszego położenia kościoła za- 

*ować dadzą: „Nic nie masz nad kościół Chry- 
"n Potężniejszego; kto nań naciera, daremnie 
” ,8zczy swe siły, jak gdyby chciał z niebiosy bój 
s acząć. Przeciwko człowiekowi wojując, może 
»*Wycięzcą odejdziesz, może zwyciężonym zosta-

„niesz; przeciwko kościołowi moc żadna nie prze- 
„może, bo on jest boskim, a B óg jest nad wszy­
s tk ich  możniejszym! ? On Spojrzy na ziemię tyl- 
„ko, a sprawuje , iż ta drży (Ge. 103.22). Kościo­
ł a  jego bramy piekielne nieprzemogą (Mat. 24. 25). 
„Jeżeli słowom niedajesz wiary, przypatrz się 
„rzeczy samój. Ilu mocarzy potężnych obalić ko- 
„ściół Chrystusa kusiło się; jakich zażywali mę- 
czarń przeciwChrześcianom: Krzyżów, stosów, pie- 
„ców rozpalonych, zwierząt drapieżnych, mieczów 
„katowskich, a czegóż złość ich dok«zała? Gdzie 
„się podzieli prześladowcy? gdzie się znajdują ci 
„co tyle znoBić musieli? Złym dojmują teraz kary 
„wieczne, prześladowani zażywają wiecznój szczę­
śliw ości. Kościół bardziój nad^ słońce jaśnieje, 
„prześladowców wieczne ciemności zagarnęły. Gdy 
„świat napełniły dziś zastępy niepoliczone ludzi 
„pobożnych, mógłżeby upaść kościół Chrystusa 
„!’ana? Niech was więc nietrwoży cokolwiek się 
„dziś dzieje." (Chryzost. T. III, pag. 419. 420).

W  wieku ośmnastym rzuciło się mnóstwo pisa­
rzy na przywileje i juryzdykcyą naszój głow y ka­
tolicyzmu. W  tój wojnie wydanój ognisku jedności, 
stolicy świętój, odznaczył się między innymi Hon- 
theim, sufragan z Trewiru, ukrywający się pod na­
zwą iebroniusza. O głosił dzieło pod tytułem: 
„De praesenti statu ecclesiae", wktóróm postawił 
system dziwnie anarchiczny. Książka ta niesyste­
matyczna, pełna sprzeczności, zbieranina z różnych 
p sm  niesmaczna i źle napisana, niezrobiła z  po'. 
zą u wielkiego wrażenia. Lecz nieprzyjaciele wła- 
-y  . 01 01emój, a nadewszystko stolicy apostolskiój, 

mnożący się w sposób przestraszający, poczęli Ob­
sługiwać się nią w działaniach swych prze iwwie-  
rze, hierarchii kościelnćj do tyła, że zdziwieni i

zgorszeni zostali prawdziwi katolicy. Od tój chwili 
poszukiwano tój książki tak chciwie, że stała się 
dziełem podręcznóm wszystkich nowatorów i kil­
ku wszechnic, które się wyrzekły dawnych zasad- 
Z tój to zbieraniny ssali profesorowie i ich ucznio­
wie systemata bezrządu i buntu przeciw kościoło­
w i, a szczególniój przeciwko g ło s ie  jeg o ; syste­
m ata, które zbieracz sam czerpał z pism wikle- 
fitów, hussytów, luteranów, kalwinistów i janseni- 
stów. Kilku biskupów starało się usilnie o wyklę­
cie tego dzieła, jako najszkaradniejszego i naj­
szkodliwszego, a Febroniusza mieli za takiego, 
który dąży do wyważenia fundamentów kościoła 
katolickiego, a w szczególności papiestwa. D o­
świadczenie pokazało, że biskupi nieprzesadzali 
w niczóm , gdyż ostudzenie wiary w Niemczech, 
nagłe pźzejście kilku wszechnic, które dotąd po- 
czytywały sobie za zaszczyt iż były katolickie, do 
obózów nieprzyjacielskich, przypisać potrzeba 
szczególniój ciosowi zadanemu hierarchii przez 
Febroniusza, w zgirdzie, którą wpajał ku na­
czelnikowi kóścioła, potwarzom jego na stolicę 
rzymską, usiłowaniom izby zaprowadzić w koście­
le rodzaj dem agogii, nad ćzóm mm pracowali 
w państwie. Arcybiskup-elektof trewirski, gorliwy  
i prawowierny sfiiga kościoła, oświecił Febroniu­
sza o jego błędach, i zachęcił go do ich potępie­
nia. Nowator u d ił się ź odwołaniem swóm wprost 
do Ojca ś. P iusY I, jako dobry ojciec, przyjął list 
m ile, i kaźał go ogłosić ha konsystorzu swym  
mianym dniSfSgo grudnia 1778 r. A le Fębroniusz 
pratitfjijc całe życie nad zbudowaniem swego sy. 
stemu, zanadto pózywiązał się Jo n iego , by aii 
go zrzekł szczerze; przeto też niezadługo wyda, 
komantarz o swóm odwołar.iu, płód obrzydliwy, 
jak nazywa go arcybiskup, pisząc do Piusa V l’

który zdaje się być w tym tylko celu napisany, 
by cofnąć odwołanie. Fębroniusz okazał złą wia­
rę szydząc porówme z  religif, z papieża i z wła­
snego arcybiskupa. Naśladował Anton, de Dominia 
arcybiskupa ze bpalatro, w błędach, w odwołaniu 
tychże i w powrocie do nich. Odwołanie Febro­
niusza nadało nieszczęśliwym sposobem nowój 
wziętości dziełu jego. Pseudo - kanoniści mieli go
ZA. Pf. ’ a ,autorem poczęli się opiekować
więcój jak przedtóm ministrowie nawet dworów 
katohckich, biskupi i panujący; luboć j e g o  zasady
UTrwpnoQ> nał aryz,lykcyą papieża, przez to samo 
Ŵ d i 7 o 7 P°5vagę biskupów i panujących. ^

, /  e8a.rz Józef II  nastąpił po Maryi Teresr , 
wodo' na tron, pozaprowadzał różne no-
F  , C1 ’ . a plany do nich zdał się czerpać z dzieł 
r  ebrontusza i innych podobnych pism, posiadają- 
cych wielką wziętość w jego państwach. Na miej- 
8ce Szkół chrześciańskich pozaprowadzał szkoły 
normalne; a na miejsce seminaryów biskupich i 
nauk teologicznych, seminarya powszechne, nie­
zawisłe od biskupów. Komisya ku temu ustano­
wiona wybierała profesorów zarażonych błędami 
Febroniusza. Tacy to wyłącznie rnistrze, m hylesi 
z pod dozoru biskupiego, mieli kształcić młody 
kler, tak świecki jak i zakonny. Od tój chwili sta­
ły  się seminarya szkołami wszelkich błędów i wy­
stępków *). Zniesiono wielką liczbę klasztorów,

*j Że nawet jeszcze w wieku 19  rzucano się po szkołach 
publicznych na prawa papieżów i biskupów, oraz na całą reli­
gif iw., dowodzi list okólny Jego Świątobliwości Grzegorza X V I

i papieża do Patryarchów, Prymasów, Arcybiskupów i B isknpów
wszystkich z dnia 15 sierpnia 1832 r. w którym czytamy to
co następuje: „Zdrową naukę przekręcają; obłędtlwości wszel­
kiego rodzaju rozsiewają śmiele. Ani ustawy najświętsze, aai



CZAS z Soboty 22 Stycznia 1850.
Contemporaine pokazują dokładnie opozycyjne i 
rządowe widzenie rzeczy w tak zwanój kwestyi 
wojennej. Pan Forcade wykłada, że idzie o W ło­
chy i przypomina jakim sposobem ao ra ra  włoska 
wyszła na scenę dyplomatyczną. Pan Boulay prze­
ciwnie wykłada, że idzie tylko o wierne wykona­
nie traktatu paryzkiego w Rumunii, w Serbii i na 
Dunaju. Pan Forcade wystawia Włochy i wojnę 
za cel, a traktat paryzki za pozór, a pan Boulay 
wystawia pokój za cel a wojnę i W łochy za śro­
dek. W ybór między opozycyjną a rządową opi­
nią zależy od wiary, która się nie dyskutuje. Pan 
Fcrcade twierdzi, że Francya się lęka, dla tego, 
że nie wie o co chodzi; a pan Boulay, że Fran­
cya się lęka dla tego, że obwinia Cesarza o prze­
sadę patryotyzmu. Ostatni cieszy się, że wojna 
jest małopodobna do prawdy, bo Francya ma 
słuszność za sobą, i zdanie to podziela z nią wię­
kszość mocarstw europejskich. Faktem jest że we 
Francyi średnie stany zbogacone za cesarstwa i 
zawsze trochę niechętne, nie chcą wojny, że woj­
ny ma nie chcieć także większość ministrów, że 
sprawa włoska nie jest popularną we Francyi, że 
za wojną jest tylko dwór, wojsko, masy, par- 
tya republikancka i jak  zapewniają Cesarz. Nie­
chęć klasy średniój we Francyi do wojny objawi­
ła  ̂się żywo i wyraźnie. Ten objaw opinii przypo­
mina słowa pana Taine: „W ładzę centralną we
Francyi wyniosły dobrodziejstwa, które ona przy­
niosła, ale to wyniesienie dało jój za panią: klasę 
średnią, rozplenioną, zbogaconą i oświeconą. K la­
sa średnia daje sobą rządzić, ale nie daje się prze­
ciążać. Może jój nie dostawać ducha niepodległo­
ści, ale nie  ̂ brakuje jój baczności na interes. Nie 
tworząc ani partyi, ani kasty, nie jest ona w sta­
nie podnieść buntu, ale jest zdolna pokazać nieu- 
kontentowanie, a takiemu nieukontentowaniu ża­
dna siła się nie oprze.“ Przyszłość wypadków za­
leży od kwestyi, czy w polityce zewnętrznój prze­
może opinia klas średnich, czy Cesarz. Mówią, 
że kiedy na jednój radzie ministrów panowie Ma- 
gne, Delangle i Baroche powstawali na artykuły 
Siec te i Press?/, a książę Napoleon wystąpił w ich 
obronie, Cesarz wysłuchawszy wszystkich rzekł: 
„Nie trzeba dawać ostrzeżeń Sieciowi i Pressie, 
lecz Debatom.“ W  rzeczy samój Debaty dostały 
prywatne ostrzeżenie i odtąd milczą. Z tego dro­
bnego faktu widać kto we Francyi przemoże, nie­
zawodnie opinia się oswoi z tóm czego się dziś 
boi. Przyszłość wyrokować głównie należy z 
wypadków. Sfery urzędowe przypuszczają, że Sar­
dynia nie wywoła, lecz będzie wyzwaną do wy­
padków przez kroki przeciwnego mocarstwa. W  
objawie usposobienia mocarstw nic bardzo nowe­
go nie zaszło. Pokazało się tylko, że baron L a- 
roncićre le Nourry wrócił do Berlina. Czy w sa- 
mój misyi morskiój? czy i w misyi dyplomatycz- 
nćj?_Nie wiadomo. Ostatni artykuł Morning-Posła 
różnie tłumaczą. J e d n i  g o  b i o r ą  z a  s z c z e r y ,  a  
drudzy za czysto anti-ministeryalny, ale szczerość 
jego zdaje się pokazywać ostatni Times, starający się 
zbijać zarzuty, jakoby neutralność zmniejszyła powa­
gę Anglii. Economist oświadczył się za neutralno­
ścią. Popierając myśli pokojowe Morning-Herald 
wystąpił z zarzutami rewolucyjności. Odpowiada 
mu Constilutionnel. Dziennik ten twierdzi, że A n­
glia ma więcćj żywiołów rewolucyjnych niż kon­
tynent, że ma propagandę reform,acyjną, że ma 
robotników socyalistowskich, że ma nadto postrach 
bawełny, który ją  zmusił do zrzeczenia się prawa 
wizytowania okrętów, który ją  zmusza do znosze­
nia impertynencyi Stanów Zjednoczonych. Głoszą, 
że Cesarz miał zamiar posłać jenerała Niel do 
W iednia w miejsce hr. de Bourquenay. Pogłoska 
ta nie zasługuje na wiarę. Właściwie jenerał Niel 
nie należy do orszaku księcia Napoleona. Udał 
się on do Turynu na zaproszenie króla, który 
wie, że kraj słaby jak Piemont potrzebuje dobrych

fortyfikacyj. Piemont ma stałego wojski tylko 
60 000, reszta jego sił składa się z gwurdyi na- 
rodcwći, lepszój w fortecach niż w polu.

Według ogólnych podań, na które trudno nie 
zważać, choćby były trudne do przypuszczenia, hr. 
Walewski, m argrabia Villamarina i książę de L a- 
tour d’Auvergne mieli nic nie wiedzieć o małżeń­
stwie księcia Napoleona z księżniczką Klotyldą, 
chyba to co podawały pogłoski. Rzecz tę mia­
ła zacząć księżna Matylda ostatniego lata, kiedy 
zrobiła podróż do Szwajcaryi i Lombardyi i kie­
dy widząc się potajemnie z królem sardyńskim, 
dała na małżeństwo obietnice. O dtąd miała 
się prowadzić korespondencya poufna między sa­
mym Cesarzem a królem sardyńskim. Księżniczka 
Klotylda nie ma być taką jak  ją  opisują. Ma to 
być osoba mała i mało rozwinięta. Opozycyjne 
języki znajdują żer obfity z powodu małżeństwa. 
Ambasada sardyńska mówi, że małżeństwo jeszcze 
nie jest zdecydowane, że zależy od ostatnićj woli 
księżniczki. Trudno temu uwierzyć. Książę Napo­
leon^ został życzliwie przyjęty w Sardynii, szcze­
gólniej przez masy. Wyższe sfery sardyńskie ma­
ją  publicznego usposobienia nie dzielić. Ostrożno­
ści, które obmyśla król Neapolitański, bardzo zaj­
mują.

Na spadku giełdy mieli stracić miliony wielcy 
bankierowie, którzy niespodziewając się niczego, 
stali na podwyżce. Dziś giełda znowu się trochę 
podniosła, mimo mowy pana Ratazzi i nowin 
z Neapolu. Pogłoski wojenne zmniejszyły jeszcze 
bardzićj liczbę Anglików w Paryżu. Mało ich jest 
także w Nizzie. z  Nizzy wydalili ich Rosyanie. 
Anglicy lubią wodzić prym, a to było dla nich 
trudnem w obliczu Rosyan. Tój zimy wiele ho­
telów paryzkich jest próżnych.

Mamy mały mróz. Wczoraj Cesarz przecha­
dzał się z Cesarzową po ogrodzie przedtuilleryj- 
skim. Ju tro  będzie drugi bal w Tuilleryach.

Rudio, spólnik Orsiniego, umarł w Kajennie.
P . Rousseau ogłosił prozą: „Cesar, ótudes hi- 

storiques".
Hrabina de Hatzfeld udała się do Berlina, bo 

mąż jój zapadł na zapalenie płuc.
Baron Seebach wrócił do Paryża, w którym by­

ła pozostała jego żona. P . de Solignac Fenelon, 
pełnomocnik w Frankfurcie, przybędzie do Paryża 
dziś wieczór czy jutro.

Zawsze mówią o odwołaniu z Paryża nuncyu- 
sza Sacconi, ma go zastąpić nuncyusz Flavio.

W  Czasie z d. 17go t. m. wyczytałem w moim 
liście że: „Horacy Vernet wymalował hr. Kisie- 
lewa dekorowanego krzyżem śgo Stanisława 2ój 
klasy". J a  napisałem: „Horacy Vernet został de­
korowany krzyżem śgo Stanisława 2ćj klasy".

W iedeń 20 stycznia. Dzisiejsza Gaz. Wiedeń­
ska , zamieszcza obszerny artykuł p .n .: „ T a k  z w a n a  
kwestya -włoska", który to artykuł, udzielony zo­
stał Redakcyi tój urzędowój gazety z bardzo szaco- 
wnój ręki, jak to dodaje w przypisku.

„Jakie jest jądro tój kwestyi?" — pyta autor ar­
tykułu. Zdjąwszy z niój strój sentymentalnój poli­
tyki narodowćj — sentymentalnój bo niepraktycznój, 
wykazuje się jasno jak na dłoni, że tu idzie o oba­
lenie istniejącego porządku rzeczy na półwyspie 
i urządzenie Włoch na inny sposób, który albo nie 
jest jeszcze stanowczo obmyślony, albo też ukry­
wany przed światem. Jeśliby się kiedy udało oba­
lić potęgę Austryi we Włoszech, to byłoby już po­
czątkiem przewrócenia wszystkiego co tam jest.

Podstawą wszystkiego podziału terrytoryalnego 
w Europie, jest kongres wiedeński z r. 1815. Na 
mocy tego aktu i dawniejszego prawa, Cesarz au- 
stryacki panuje w północnych Włoszech z taką zu­
pełnie słusznością jak król Sardyński w Snbaudyi 
i w kraju dawnój rzpltćj Genewskićj; jak król P ru­

ski w krajach nadreriskich i w części Luzacyi, jak 
inni książęta niemieccy nad Renem, a Cesrrz Ro­
syjski w Polsce, Anglia na wyspach Jońskich itd. 
Gdyby wszelako hasło ultranarodowój partyi: „o- 
swobodzić Włochy z pod obcych rządów", miało zna- 
leść powagę w Europie, gdyby jakiekolwiek pań­
stwo europejskie miało przywłaszczać sobie moc 
obalenia rządów Austryi we Włoszech bąć skrytą, 
bąć jawną bronią, wtedy byłoby to naruszeniem 
prawności między-narodowój nie tylko na półwy­
spie włoskim, ale i w całój Europie, a niewierny, 
jakąby wtenczas dano podstawę prawu narodów 
w Europie.

Minęły czasy, kiedy Europa przyjmowała prawo 
narodów, narzucane jój przez samowolę jednego, 
a nigdy nie przyjdzie do tego, aby szał narodowy 
miał burzyć państwa, obalać je, ćwiertowac lub 
spajać. Aż do r. 1848 tak obfitego w zamieszanie 
wszystkich pojęć prawnych, żadne państwo europej­
skie nie zniżyło się otwarcie do roli wspólnika ta­
kich narodowych żądz zbrodniczych. Dopiero niero- 
zum i niegodziwość tajnych sekt głosić i wykony­
wać zaczęły żądze swoje wypędzania obcych.

Cały ten artykuł którego wstęp tu podaliśmy, 
pisany jest w tym tonie, w jakim w ogóle i dzien­
niki pięmonckie traktować zwykły kwestyę włoską.

Dalój przechodzi Gazeta Wiedeiiska całą historyę 
pokuszeń o wydobycie Lombardyi z pod rządów 
cesarskich. Pisze ona w tym przedmiocie:

Naprzód „Carbonari", potem „młoda Italia" usi­
łowały wyprzeć Austryę z Włoch. W r. 1821 mło­
dzieńcza ambicya uwiodła domniemanego następcę 
tionu sardyńskiego do wspólnego działania z spi­
skowymi. Znaczenie jego przywiodło część wojska 
królewskiego do złamania przysięgi. Równocześnie 
przygotowano w Medyolanie powstanie przeciw 
Austryi. Wszelako stanowczość i szybkość postę­
powania dowódzcy wojsk cesarskich w Medyolanie 
hr. Bubny, stłumiła płomień w samymże Piemon­
cie, zanim takowy ogarnął Lnmbardyę. Książę Sa­
baudzki odstąpił swoich wspólników, odprawił po­
kutę i udowodnił pod Trocadero w Hiszpanii, że 
wrócił na drogę prawa i powinności. Pożar stłu­
miono, lecz iskry tliły się jeszcze, a od czasu do 
czasu wybuchały, lecz je śpiesznie tłumiono. W r. 
1830 zawiał od Francyi wiatr, który rozdmuchał 
ogień gwałtowny na lewym brzegu Po. Czujność 
jednak władz w królestwie Lombardzko-Weneckiem 
niedopusciła szerzenia cię jego nietylko w posia­
dłościach cesarskich, ale nawet w krajach sardyń- 
skich, gdzie zaczął już się wzmagać pod opieką po- 
stawionój naówczas zasady nieinterwencyi. W  roku 
1833 spisek „młodych Włoch" starał się nowy u- 
organizować zamach przeciw ponowaniu Austryi. 
Skrytobójstwo miało naprzód uprzątnąć stróżów i 
obrońców prawa i porządku spółeczeriskiego.

Obrzydły ten plan nie powiódł się. Sprawiedli­
wa kara dosięgnęła winnych, ale zarazem łagodna, 
bo rząd austryacki zwykł aż dotąd łsgodniój po 
stępować z przestępcami politycznymi, aniżeli któ­
rykolwiek rząd w Europie i w innych częściach 
świata. Ciemne knowania spiskowych niebyły wszak­
że wyłącznie wymierzone przeciw Austryi. Inne tak­
że trony włoskie były celem ich pocisków. Wszy­
stkie miały być powalone. Jawna nienawiść ku 
Austryi nie tyle była wpływem obrażonój dumy na- 
rodowój przez panowanie cudzoziemskie we Wło­
szech, ile raczój zawziętości, że monarchowie wło­
scy szukali i znajdowali opiekę i pomoc Austryi 
przeciw rewolucyonistom włoskich krajów. Żaden 
z panujących nie szukał tój pomocy goręcój, żaden 
nie zdawał się być za nią wdzięczniejszym jak król 
Sardyński. Czuł on, że tój pomocy potrzeba mu 
wewnątrz i zewnątrz.

Ale w r. 1848 zmieniła się naraz scena rewolu­
cyjna we Włoszech. To co było dawniej tajnym i 
skrytym trybem skrytobójczych spisków, to wtedy 
obwieszczono ze szczytu tronu i napisano jako go-

pozostałe uwolniono od wszelkiej uległości prze 
łożonym jeneralnym i zniszczono wszelkie węzły 
łączące ich z naczelną głową Kościoła. Gdy otwo­
rzono domy dziewic poświęconych B ogu, te za­
miast wyjawiać radość ze zniesienia zakonu, oka­
zały przeciwnie prawie powszechnie najżywsze ża­
le, iż przymuszano je porzucać schronienia i przy­
tułki swój’ cnoty. Wiele z nich żyło w świecie sa­
m otnie, inne wydalały się z ojczyzny, by oddać 
się gdzieindziej na nowo temu pow ołaniu, które­
mu się poświęciły. Całe klasztory przenosiły się 
z ag ran icę , by tam mogły zostawać pod regułą, 
do którćj porzucenia zmuszono ich tutaj. Tak zni­
weczyły te bohatyrki chrześciańskie faktycznie po- 
twarze filozofów i światowych ludzi, od których 
nieustannie przedstawiane były jako poniewolne 
ofiary zabobonu lub przemocy ojcowskiej, udają

dło na orężu danym od Boga w obronie prawa i 
porządku.

Surowe sądy Boże dały zwycięstwo Austryi, u- 
kazało zdradę troau \ t  samymże tronie: 

Skonczy.Tzzy Gaz. Wiedeńska historyczny ten po­
gląd na rewołucye i porastania we Włoszech, prze­
chodzi następnie do skreślenia obecnego położenia.

Historya jest wprawdzie w wielu rysach grą głup­
stwa ludzkiego i ludzki- Namiętności, ah  wszyst­
ko w niój idzie ku wyższym oelotu ,ne; p8.
lec Boży, który nią kieruje, widny jest ^rr_ij którzy 
go chcą widzieć. Nikt wszelako nie l ^ st powoła­
nym lepiój go widzieć i poważać, j£ ,t ci których 
Bóg posadził na tronie. Bezkarnie nbj można im grze­
szyć.

W  obecnym składzie panst^r europejskich, mo­
że się jedno i drugie niep'vdobac komuś, może mu 
byc nawet nie na rękę, itle stan prawny tego wy­
m aga, a kto się go naruszyć odważy, tak lub o- 
wak, ten staje się uczestnikiem tego czarnego spi­
sku, którego chorągwią przewodzi rewolucyi. W ie­
my, ze jak ludzie tak i państwa mają swoje wady; 
żadne państwo nie jest tak doskonałe, aby tu lub 
owdzie mieszkańcy nie mieli powodu do naszeka- 
nia i skarg. Taki los dostał się i Austryi, lecz w tój 
ogólnój skardze nie stoi ona czele. Co zaś s,ię ty­
czy prowincyj jój włoskich, skargi stamtąd docho­
dzące nie są inne jak te które wszędzie słyszeć się 
dają. We wszystkiem, w prawach, ciężarach i obo­
wiązkach, Królestwo Lombardzko-Weneckie stoi 
na równi z innemi krajami cesarstwa, a o żadnym 
z nich nie można powiedzieć, aby oko monarchy 
nie spoczywało na nim z równą łaskawością, aby 
d z ia ła ła ^ 11 mn‘ćj spiesznie i mnićj przychylnie

i Pr,zeto  2 Włoch więcćj słychać zażaleń niż 
skądkolwiek, to przyczyny tego szukać należy nie 
w tem , ze jest tam więcćj przedmiotu do zażaleń, 
lecz ze z wiadomej strony skargi te bywają chwytane, 
przesadzane a nawet zmyślane. Czy tym sposobem 
dobrodziejstwo dzieje się dla Włochów? Bynaj­
mniej.

Tu porównywa Gazeta Wiedeńska mieszkańców 
Lombardyi do dzieci, które ktoś obcy w krnąbr­
ność wprawia przeciw rodzicom i nauczycielom i 
przeciw porządkowi domowemu rozzuchwala, a 
kiedy te dzieci dorosną, to się stają nieznośnemi 
i trzeba je karać plagami.

Na podstawie prawa narodów — wysnowa dalej 
rzecz autor artykułu— nie masz przeto kwestyi tak 
zwanój włoskiój, tylko rewolucya marzy o takowój.

Cesarz austryacki nie chce ani piędzi ziemi ob­
cej we W łoszech, nie chce pozbawiać nikogo jego 
praw monarszych, ale pragnie bronić swoich po­
siadłości i praw swoich, niedopuszczać obcych pod- 
żegan i naruszenia swojój włusności. Na odparcie 
takich roszczeń posiada on siłę i odwagę. Wojna 
byłaby w ie lk iem  z łem  dla A u stry i i dla E u ro p  
Austrya jój nie pragnie, lecz w razie koniecznym 
pokaże światu ze jest gotową do walki. Nikt n™ 
będzie twierdził, ze w r. 1809 Austrya była sil­
niejszą mz dzisiaj, a przecież stanęła wtedy sama 
jedna naprzeciw największemu wodzowi i walczyła 
odważnie, mężnie i chlubnie.

Mamy jednak to przekonanie—mówi dalej Gaz. 
W tea. ze pogłoski wojenne ucichną nagle tak jak

nagle powstały. Następstwa ich jednak okazały sie 
na giełdach, które przerażone w o ła ły  0 pokói a 
zarazem w Niemczech opinia publiczna znalazła soo- 
sobnosć objawienia uczuć swoich, że ponieważ raz 
Niemcy niezbyt dawno znikły były z karty E .ronv 
to teraz gdyby kto chciał targnąć się na prawa

Niemiec' cale^Niemrś W r0  r4wniei Niemiec, całe Niemcy powstaną łącznie z Austrya
Na tern się kończy artykuł ów nieurzędowy w

tym urzędowym dzienniku, w którym autor wy J
zac chce, iz kwestya włoska zasadza się na zupeł-
nem przeobrażeniu półwyspu. P

praw a, ani zakłady, ani pobożne ćwiczenia nie tą  bezpieczne 
od zuchw alstw a m ówiących nieprawości. N icują najsrożćj rzym ­
ską tę naszą błogosław ionego P io tra  sto licę , na  którćj C hry­
stus kościoła swego g m ach , jak o  na gruncie oparł; związki 
z n ią jedności codziennie bardziej słabnieją i rwa sj^ na
kościoła boską powagę obaliw szy jego swobody, usiłują g 0 p0(j .  
dać pod władze ziem skie, w ystaw iając go z największćm tegoż 
pokrzywdzeniem na  nienawiść ludów, w sromotną zakuty nie­
wolę. W inne biskupom posłuszeństw o je s t nadw erężone, po­
gw ałcone są ich prawa. P o  akadem iach i gim nazyach straszli­
wie się rozlegają now ych wymysłów potw ory; n a  wiarę katoli­
cką nie skrycie, ani ze zasadzki w y p ad a jąc , ale straszliwy, 
bezbożny bój jawnie już  i bez ogródki z nią staczając. N au­
czyciele przez złe zasady i przykłady zaszczepiwszy w sercach 
m łodzieży zepsucia truciznę, zadali religii cios ciężk i, roznieśli 
okropne obyczajów zepsucie. Stargaw szy dalej zbaw ienne wę- i 
dzidła relig ii, k tó ra  jedynie królestwa przy trw ałości, p an u ją ­
cych przy  władzy i potędze utrzym uje, widzimy jak się w żm ft-1

ce tylko, że całują więzy, ponieważ już niebyło 
im wolno ich skruszyć. Filozofowie sądzili o za­
konnicach według swych własnych zmysłowych i 
zepsutych skłonności: było to przeto zwycięstwo, 
które odniosła religia nad prześladowaniem i po- 
twarzą.

Mniemani ci _ reformatorowie nieograniczyli się 
na tćm. Chcieli wedle nauki Febroniusza i innych 
nowatorów zmusić biskupów, by stali się papieża­
mi we własnych dyecezyach i dyspensowali motu 
proprio od ogolnych praw Kościoła w przypad­
kach, pozostawionych wedle stałego obyczaju sto- 
bcy apostolskiej. Kilku biskupów niechciało ko­
rzystać z tych praw przyznawanych im przez rzą­
dy świeckie, i przy tój sposobności wydał P ius V I: 
U dyspensach małżeńskich uczone brewe dnia 2 
lutego 1782 r. do arcybiskupa-elektora Trewirskie-

g a ją ;  porządku w k ra jach  obalenie, panujących upadek, władz 
f raw ych wszelkich zniszczenie". A  C2eg0-Ż tQ n icnaucian0  

w w ieku ośm nastym , gdy rządy świeckie, jeżeli ju ż  nie popie­
ra ły  podobnych usiłow ań nieprzyjaciół re lig ii, to przynajm nićj 
patrzały  przez szpary n a  nie?! K atedry teologiczne zajmowali 
po najw iększćj części profesorowie wskróś przesiąkli jadem  nie­
dowiarstwa i kacerstw a. W  dziełach do nauk teologicznych 
przepisanych znajdow ało się mnóstwo zdań potępionych przez 
kościół. Świadczę się w tym  względzie kapłanam i dziś jeszcze 
żyjącym i, k tórzy od roku 1820 do 1832 słuchali nauk  teolo­
gicznych na  wszechnicy w iedeńskićj. Lecz spojrzał ju ż  B óg  o- i 
kiem m iłosierdzia na  ten  nieszczęśliwy stan kościoła, a  wielu | 
panujących natchnął religijnem i uczuciam i. N ajjaśniejszy najła- 
skawićj nami rządzący Cesarz F ranc iszek  Józef I , wielce cno­
tliwy 1 pobożny M onarcha, dozwolić raczył nareszcie kościo- 
owi swobody, bo poznał, iż re lig ia  ka to licka , gdy jćj przepi­

som m e stawa nic na  przeszkodzie, je s t  podstaw ą szczęścia i 
pomyślności narodów.

go, któren zażądał jego rady w tój materyi.
Lecz żadna z tych wszystkich nowości niepo- 

ciągnęła za sobą tak smutnych następstw jak  edykt 
tolerancyi dla wszystkich sekt, podczas gdy sama 
religia katolicka jęczała w więzach. Wszystkie te 
zmiany zniewoliły Papieża Piusa V I, że po kilku 
daremnych przedstawieniach udał się osobiście do 
Wiednia 1782 r. Cesarz go przyjął z największem 
usanowaniem i okazywał mu względy należne wy­
sokiej^ godności papieża oraz i udzielnego Pana. 
Potwierdził co papież uchwalił z biskupami wę- 
gierskiemi, lecz po największćj części uchwały te 
pozostały bez skutku, najprawdopodobniój dla 
niedbalstwa ministrów, którym zlecono ich wyko­
nanie. Zresztą zrządziła ta podróż wiele dobrego 
w państwach cesarskich; podsyciła na nowo wiarę 
katolicką, a wszystkie narody, które doczekały 
szczęścia, iż ujrzały pośród siebie wspólnego wszy­
stkim ojca, dawały dowody najwidoczniejsze swój 
czci i uszanowania.

W  tym czasie wyszedł w Wiedniu z podpisem 
autora i drukarza paszkwil pod tytułem: Co to 
jest Papież? w kilku językach, jakoby był dzie­
łem niezmiernie ważnem. Zuchwalstwa i pychy 
nikt nieposunął dotąd dalój, jak  Eibel autor dzie­
ła. Cesarz kazał go wypędzić ze swój stolicy, a 
Papież potępił ten pamflet anarahiczny osobną 
bullą; lecz co najwięcój zastanawia to, że nuneyu- 

I sza papie.*kiego w Bruxelli, który kazał wydruko- 
! wać tę bullę ku użytku missyi w Holandyi, którćj 
był przełożonym, wypędzono za to haniebnie z Bel­
gii *)•

W  r. 1783, pojawiło się na nowo dzieło, o któ- 
rem prawie zapomniano pod tytułem: „O powa-

*) Belgia wtedy należała do Auitryi.

DrzezP Bur?n~’ 2nacz" ’e Pomnożone w 5cm tomach, 
£,; ii . yeg°* Gazety filozoficzne zrobiły mu
k a r to L n Z,ęt°*ć: , Niewidziano nigdy złośliwiój u- 
kartowanego spisku na stolicę ehrześciaństwa. Lecz 
podziwiajmy opiekę bożą, która utrzymuje cudo­
wnym sposobem Kościół ś. rzymski, L a ^  i naul
władz! ? -W!?y8tkich k°'J,ci0łów- Na żadnąwiauzę nieuderzono mocmój i silniói.

Od 19tu wieków wszyscy kacerze i sekciarze po- 
wstawah gwałtownie przeciwko niój, i spikneli się 
na jó j  zagubę. Haereticii( ,ak to udowadnia 74 So­
bór powszechny, art. 4) falais criminationibus Ro- 
manam ecclesiam ac derogationum odiis insecuti 
sunt). Niektórzy nawet z jój synów starszych, przy­
puszczeni do rządu, okazali się niewdzięcznymi ku 
swój m atce, i obchodzili s’ę z nią jak z macochą 
A przecież powaga kościelna wychodziła zawsze 
zwycięsko ze wszystkich walk, i tryumfowała nie­
odmiennie, luboć prócz religijnój żadnći innój nie- 
używała brom. Skąd pochodzi ten cud? Oto J e ­
zus Chrystus, głowa Kościoła, rzekł do ś. Piotra 
księcia apostołów: „Ty jesteś opoką, a na t($j 0 ’ 
poce zbuduję kościół, a bramy piekielne nieprzo- 
zwycięzą go." Oto dla czego wszystkie wysi­
lenia złości kruszyły się zawsze na tói opoce, 
l a  opoka oparła się wszystkiemu, o nią druzgoce 
się wszystko. Ona potrzaskała bałwany; ona roz­
prószyła kacerzy,. a jeżeli gdzie w jakich ścieśnio­
nych zakątkach ziemi pozostały z nich małe po­
częty, to tylko na to by służyły za pomniki zwy­
cięstw Kościoła zbudowanego na tój opoce,

(Dokończenie nastąpi).
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— Jakkolwiek zajścia w Padwie wywołane przez*leży bowiem zapominać, że misyęswą otrzymał od 
uczniów uair.en-ytetu juz ustały, a główni spraw-fministeryum Derby i że tym soosobem zostaje pod 
cy ich bąć wydaleni bgc uwięzieni, wszelako dlaJńezpośredniem zwierzchnictwem sir Bulwera Lytton, 
uzupełnienia podanych już poprzednio szczegółów o I który chociaż dawno już oddany jest życiu publi- 
wypadkach z 10 bm. i dwóch dni następnych, da-lcznemu, młodszym jest jednak od niego. Kraj 
jemy następne jeszcze z d. 13go ftreszezenie z listu I wdhęcznym jest panu Gladstone za jego dobre 
pisanego z tego miasta do Preuss. Ztg, jako odpo-lchęci i śmiało wróżyć można, że gdy znakomity 
wiadające opisom dni poprzednich. I mąż w kilka tygodni po otwarciu parlamentu zaj-

Spokojność jest przywrócona; aresztowano 15tu|m ie swe miejsce na ławach Izby niższej, dozna od 
głównych przywódzców z pośród uczniów zamknię-1 swych kolegów przyjęcia pełnego zapału, 
tych w gmachu uniwersyteckim (p. Czas Nr. 15). I ■
Dwóch było między nimi żołnierzy urlopowanych,! Japonia,
którzy otrzymali pozwolenie kończenia studyówl Cztery kolejne wyprawy posłów rosyjskiego, a- 
swoich; tych odesłaio do ich pułków, innych po-1merykanskiego, angielskiego i francuzkiego, wyko- 
zostawiono tymczasem pod śledztwem. Dwa obwie- Inane w ciągu parę lat ostatnich do Japonii, zajrza- 
szczenia ogłoszone 12go wieczór, przywróciły spo-1 wszy choć przelotnie w nieznane prawie oku euro- 
kojność. Zuchwałość i terroryzm studentów złama-1 pejskiemu wnętrze tego kraju, rzuciły Europie 
ne, tak iż można było widzieć umyślnie palących I kilka przynajmniej wyobrażeń o nim i wiadomości, 
cygara, dla okazania swojego sposobu myślenia. I Lecz zawarte w czasie tych wypraw traktaty mię- 
Wojsko w dziedzińcu uniwersyteckim strzelało w go-Idzy każdem z osobna z tych czterech państw a Ja- 
rę, nikt zatem nie został ranionym; mimo tego gdy I ponią, otwarły ją dla Europejczyków i uczyniły 
patrol huzarów wczoraj (12go) przed uniwersyte-1 przystępnym dla dalszych badań ten kraj i naród 
tem trzykrotnie wzywał tłum studentów do rozej-ltak zajmujący, bo będący oddzielnym prawie świa- 
scia się, i to napróżno, a na oficera rzucono wią-ltem, mającym odrębną cywilizacyą tak odmienną 
skę papierów, dano ognia, lecz nikt zabitym n ielod naszój i na innój drodze rozwiniętą oraz od-
zostal, jeżeli zaś jest kto rannym, to się z tem nie I dzielną a dwutysiącoletnią historyą.
wyda. Mówią o dwóch studentach rannych. P u łk i Donosząc dawniój o wyprawach rosyjskićj i a- 
huzarów Hallera i batalion logo włoskiego pułkuImerykańskiej do Japonii, podaliśmy kilka z wiado- 
piechoty energicznie się zachowywały i oficerowie I mości przesłanych przez te wyprawy, które się le- 
fnusieli nawet hamować zapał żołnierzy. Ponieważ (dwo dotknęły brzegów japońskiego świata. Pisząc 
Padwa nie ma delega a (naczelnika władzy obwo-1 następnie przed paru miesiącami (patrz Czas z 13
dowćj) gdyż bar. rm i przed kuku miesiącami pen-1 listopada) o podróży posła angielskiego lorda El-
syonowany nie otrzymał jeszcze następcy, przeto I gina, który głębićj, bo do Jeddo się przedarł, i o 
Fmp. Melczer obją tymczasowo rządy miasta. O-1 zawartym przez niego traktacie, powtórzyliśmy 
koło 1200 studentów opuściło miasto w różnych I w skróceniu opis świata japońskiego, szczegóło- 
kierunkach udając się do domów. Miasto, które wszy nieco, lecz zawsze powierzchowny, bo skre- 
zwłaszcza podczas zapust bywało zwykle pełne ru-|ślony przez tęż wyprawę angielską z przelotnego 
chu przez noc całą, jest tak ciche że prócz patro-(rzutu oka na jego wybrzeża, 
lów nie ujrzy nikogo na ulicy w nocy. Jeden z ofi-1 Teraz otrzymujemy czwarty opis Japonii, a ra- 
cerów od huzarów porucznik bar. Yonoze, jadąc Iczój rzut oka na kraj ten, w listach członków wy- 
na czele patrolu złamał przypadkiem nogę spadł-1 prawy towarzyszącej posłowi francuzkiemu barono- 
szy z konia, który się potknął. lw i Gros, który wciągu września i października r. z.

W daiszym przypisku powtarza autor listu po-1 zwiedził parę portów japońskich, a następnie przy- 
• .ar®s,?towanych studentów, lecz nie I by wszy do Jeddo zawarł traktat z rządem japoń-

HmlU  n aCÎ  ^  oznaczyc • jedni mówią o 5 0 1 skim. Opis ten francuzki podany w listach ogło- 
n lra d L  odhvtlrC»  ia j ia- je^nak nie uslają- N abranych w dziennikach paryzkich, jest może po- 
sko w takiói «iii "  połudn,e , 138° wystąpiło woj- wierzchowmejszy jeszcze i mnićj wierny niż angiel- 
rzad ma n l .wl‘loc1z1n.,ej chciano okazać, iżlski, gdyż Francuzowi wydaje się zwykle wszystko
mania s n Ł n o T i  m —  ?ost®teczne do utrzy- barbarzynskiem co jest odmiennem od jego ”zwy- 
S w “ u K S S S S Ł  w S i  k ° k0ł° Stu Studen- a ajów, szybko wydaje on sąd z p ie rw sze j wej- 
tudzież emisariusze 7 s u Z n r?  r™6 zamkniętego, rzema, a wyjątek spostrzeżony bierze za powsze- 
Padwy dla podburzenia uczniów t enui Przybyli dojchną regułę; ale natomiast opis ten przedstawia 

Tak Gaz. Wiedeńska jak i u rz ęd o w ^ c J! a I '" 11? St™"y sPółeczeństwa i organizmu rządowego 
lańska zaprzeczają, aby w Padwio Lt i f  .OT1 -yo'  I w J aPon,l> 0 których nie wspominali koresponden- 
nionym został. Pierwsza z tv rh T !L f ° lw‘ek rai ci anSie,scy-
trole dały ognia śleD em i nlhniJL- ,/nowi» ze pa-1 Wyprawa francuzka dotknęła po raz pierwszy
ii po aresztowaniu około tuzina wich^7v n p |d° d^ e’I r  J,apońskiśi w Porcie Simoda, a w pierwszym 
paleńszych, porządek bvł nrzvwrZ • • najzą-1 liście datowanym z tego portu 14 września, opi-
miejska nie mięszała sie w r a l  rl r  1 ze hidnoscjsuje korespondent pierwszy rzut oka na wybrzeża J e mięszaia się wcale do tej sprawy. (japońskie, zwyczaje i sposób handlu, nakoniec ob-

|  rządki religijne, w którymto jednak ostatnim opi-
Pnmlmn k i c • • • i ( s,e w,dac. wielką lekkość i powierzchowność wza-romimo mowy p. Roebucka o reformie i innych Ipatrywaniu się korespondenta:

®ow politycznych powiedzianych w tym przedmio-1 „Poselstwo francuzkie wysiadło po raz pierwszy
9le> więcój jednak zajęcie powszechne zwróconej na brzeg japoński w mieście Simoda, leżącem wgłę-
Jest Iia Włochy, Francyą i Austryą, niż na sprawy I bi małój zatoki dobrze zasłonionćj i stanowiącój

ewnętrzne. Obawy jednak zaczynają się uśmie (port bardzo bezpieczny. Ludność tego miasta wy-
d ac ' zdrowy rozum ludu angielskiego, litóry w te-| nosi 6,000 głów. Szereg jirześlicznych wesołych
^  ylko daje się obłąkać polityką zagraniczną, gdylwzgórzy, przeciętych kwiecistemi dolinami, otacza
tce V fils^ywem przedstawiają świetle, wkró-J miasto z dwóch stron. Drzewa i wszelka roślin-
koiem Qles'e zwycięztwo nad chwilowym niepo-jność pokrywająca te wzgórza, przypomina nieco

Co j  (wegetacyą europejską; panujące nad innemi drze-
mianój ”v ^iS*)omnion<i dopiero mowy p. Roebucka, |  wa szpilkowe pokrywają szczyty i stoki pagór-
czności i ■' 13.g0 b> w Sheffield w obec publi-Jków, iż tylko gdzieniegdzie wystaje z pośród zie-
n i l ł ń . . .  O Z O n e i  D O  n n i w i p k S 7 / l  r .7PQf*i  7 I I p n i  n n i r i  f ib  n l v  H f t l i n v  o n  r l r v o l r n n o l n  n n w n .
^ności z\ • ? V . w oDec puDii-i^ow, iz iyiKo gazie-niegazie wystaje z posroa zie
ników, 0k*°nt;j P° największój części z rękodzieł-(leni nagi szczyt skały. Doliny są doskonale upra 
8alnićj'obaw • ° n n'8l obaw6 wojny, a szcze-jwne, równie jak podnóża wzgórzy, i każda stopa 
korzystn LQ udział Anglii w wojnie może nie-piem i zużytkowana...
k‘ ^raju i ]jk wywrzec na wewnętrzne stosun-1 Dotychczas wzbroniony był wszelki handel i sty- 
mem 1 na obe y rozw<‘|j instytucyj, a tem sa-|czność z europejczykami oprócz w porcie Nanga- 
wstaje mówca°ny ruf.*’ ref°rm islyczny. Przytem po (saki i to w wyznaczonym w tym celu bazarze, 
stałego |ą<ju . P^eciwko przymierzom z rządami (Lecz dzisiaj gubernator chcąc pogodzić domagania 
to najwięcej* k6)?1* Jednak istnieć mają przymierza, (»■§ eu opejskie z prawami japońskiemi, wyznaczył 
cuzkim. Lud te • Za Przymierze>u z ludem fran-1 • w Simodzie obszerny budynek w którym odbywa 
ki i światły i Je®1 według niego waleczny, wiel-jsię handel między europejczykami i japończykami.
brego rządu’ . ecz. n,8.dy niedawał światu wzoru do-1 Wprawdzie towary wystawione składają się po 
uderza w snos,l| aJmni^  teraz' Tarnowca radykalny |  większój części z rzeczy mało użytecznych, z pude- 
cuzów j Je^osub osobisty przeciw Cesarzowi Fran-|łek, szkatułek lakierowanych itp., lecz przy każdym 
wane były glośnem ln>M *anom‘ ^ st?Py le przyjmo-|przedmiocie jest położona cena jego w liczbach ja- 

P. Bright ma w* 0 *kami przez publiczność, jpońskich i europejskich, tak iż wszelki targ jest 
wić w Bradford plan a? Poniedzialek przedsta-1 niepotrzebny. Ceny towarów bardzo przystępne a 
bilu refurmy, przez co°8 a może i szczegóły (nawet niskie, i zakupno szło szybko. Wybrawszy
niał nieco w braku bod*? lu(lowy, który zwoi-1rzeczy do zakupienia, oddaliśmy je komisantom, 
żności. Agitacya p. Brighta*’ ,noW(5J nabierze prę-(którzy je zapakowali i odnieśli na okręty, a sami 
serwatywne ws elkich klas J  ,'nstynkta kon-(przeszliśmy do kasy dla zapłacenia towarów, gdzie 
przeto rzeczą niebezpieczną, KdPv°h ecz®u?lwa, byłoby |  liczono nam piastr meksykański za trzy itagany ja- 
by znalazło się przez swyćh sy. y tn.|u 'steryum Der-|pońskie. Nakoniec powróciliśmy do naszych okrę- 
wanem przedłożyć bil, któryby sPowodo-|tów łodziami dostarczonemi przez urzęda cłowe,
rych zamiarów, prócz chęci zapewni lnnyc*1.szcze' l n‘ePonosz4c żndnych kosztów i niesłysząc żadnój 
lów w Izbie niższćj. Bil taki gdybv s°bie wo-j reklamacji i żądania o wynagrodzenie. Niewidzia­
l n y ,  nadałby odrazu zaczepkom p. BriaL Zawoto rem ni8J y rachunkowości tak drobnostkowej i tak 
UsPrawiedliwienia, którćj im dotąd braku i* ° cec^e I naP0Zór zawikłanój, a rozwiązywanej beznnjmniej- 

Daily Seu>s dokładnie jest świadomym w | sze8° kłopotu, bez żadnego krzyku i zatargu; każ­
c i e  dotyczącym pana Gladstone. Si  ̂ r y. gdy r o z w a iy iż zakupiliśmy w ciągu dwóch 
w ang M a ł  sam dymisyi, lecz wszystkim ieJIr‘! s ln?ant Stwo P odm io tów  drobnój wartości za
zbyt i*10 ’ ie  wartość osobista pana G la d a tS  ?nł^  anków> oddad musi P?c}lwa,f
Posad!?81 wielk^ ’ azeby tenże pozostał stale na sk ić‘gWCrn- p :rządko* iL w ?
tym 'e tak mało odpowiedniój swoim znakomi-|i obrachowa*"80!! zeszedłby ca,{y ydzlenn „ mv Zr . Wolnościom inka ie«t nnsada imhprnntn I m„ j acnowamach przy tein zakupme... Domy w »i-ssjf 8g Ł  a  a a t  ? -u*- ^
i a<Jminî ?r0W* niekfóre reformy w konstytucyi ły mieszkańców ^ 06 tW J d S u d o w t  ^ ^ S u ? y‘ ^ W o H t ó j ,  postanawiając czu- nia 
Planu ab sJcie "ad wprowadzeniem w życie sweco Pewne«o

dnem niebie i zdawał się uśmiechać do swoich 
czcicieli. Drogą prowadzącą przez prześliczną oko­
licę przybyliśmy do pagody Buddystów; w nićj za­
staliśmy duchownego śpiewającego pewien rodzaj 
pieśni, na którćj strofy opodwiadało śpiewem kil­
kanaście starych kobiet. Promienie księżyca łamały 
się po dziwacznych ozdobach wnętrza pagody od­
krytej zupełnie, oświecały mnóstwo potwornych i 
śmiesznych bałwanów stojących dokoła, drżały na 
liściach olbrzymich drzew otaczających świątynię i 
panujących nad nią. Byl to obraz dla nas bardzo 
zajmujący j n je  mogliśmy się od Biego oderwcć. 
Wracając usłyszeliśmy przy wnijściu do miasta hu­
czne okrzyki, których powodu i znaczenia nie 
wiedzieliśmy. To ludność Simody zgromadziw 
szy się na ulicach w grupy po 8 do 12 ludzi śpie 
wała hymn do księżyca, zaczynający się od słów: 
„^amo Amida bucu“. Każda grupa tworzyła koło 
trzymając w rękach sznur i obracając się z nim ra- 
zem. w  środku każdego ronda stoją dwie kobiety, 
z orych jedna bije takt w dzwon, druga trzyma 
aa zyni.e naPełmone do połowy piaskiem i wtyka- 

in i°n piasek Pachnący patyczek za każdą razą 
lio ri,?  e»W " a nowo s<e zaczyna. Gdy przechodzimy
jednem koTe ofiarQJ4 miejs«;e przy
I . ,  » : e > a wziąwszy za sznur obracamy się
bucu“ nat!I™ ' W i10!0-’ śPiey aj?c .Namo Amida 
irflrdlfl w  f  ™ ks|Czyc i śmiejąc się z całego 
brażała- sdvi ”j SZa niko8° ani dziwiła ani o- 
religijny nie m • l k/- chociai w 8runcie rzeczy 
bvć soośobnni™8 J Powagi i zdaje się raczćj 
z słośnesn 1 zabawy, jeźli sądzić mamy 
na nasze śm iechy^ Japoóczyków odpowiadającego

do ̂ atok7jemddeńskeići Pidoj6n k°tresP°,ldent Pr.zybycieśni cusitiej, do portu Sinawaga, trudno-
I i» y j . Przez władze japońskie zaczem pozwo- 

° Wi! * orszakowi przybyć do Jeddo, 
nil u na zaczem wyznaczyły mu na mieszka-

om , w którym chciały go zamknąć niejako, 
rzedstawiając, aby nie wychodził gdyż wszystko 

co tylko zechce przyniosą mu do domu; słowem 
opisuje te same koleje jakie przeszła ambasada an­
gielska w sierpniu i które opisaliśmy w Czasie z 13 
listopada. Wreszcie na groźbę posła, że jeżeli będą 
chcieli go ograniczać w czynnościach, wróci się na 
okręt i odda swoją władzę admirałowi który wów­
czas przybędzie na układy na czele okrętów, Ja- 
pończyscy zmiękli i czyniąc ustąpienie za ustąpie­
niem zgodzili się, iż każdy członek wyprawy fran- 
cuskiój może wysiąść na brzeg:, przechadzać się w 
mieście w a nawet w niem nocować. Dalćj pisze 
korespondent co następuje.

„Posłowi naszemu dano dom (mia) zajmowany 
poprzednio przez poselstwo rosyjskie. Japończyko 
wie będący w ciągłój niespójności, prosili posła 
aby przyprowadzał z okrętów do miasta jedynie o 
soby koniecznie mu potrzebne, i targowali się o u 
stąpienie każdej izby, którą dać mieli dla członków
poselstwa  Mia czy dom wypuszczony ambasado-
rorowi był drewniany a w nim mnóstwo szczu­
płych cel wychodzących na korytarz. (Wiemy z o- 
pisu angielskiego, iż dom ten wyznaczony na mie­
szkanie posłom był pierwćj klasztorem mnichów 
japońskich. P. R. Cz.). Każda cela, zamiast drzwi, 
klvt»a yC drew)n‘ane osuw ane w ramach, po- 
! ? , F em jedw abnym -  Co rano dostarczano

ki I dzikie kaczki. Ryby były bardzo dobre w ró­
żnych gatunkach; jarzyny składały sig z rozmaitych 
rodzajów ziemniaków, mmćj więcój osłodzonych 
z marchwi, fasoli ltd. Owoce są bardzo podobne 
do chińskch, a najsmaczniejszemi z nirh wybor­
ne winogrona blado fioletowe; lecz także znajdo­
waliśmy owoce zupełnie nam nieznane.....

Śledzono każdy krok nasz. Gdziekolwiek ruszyli­
śmy się, mieliśmy policyę za plecami. W  miej­
scu wyznaczonćm nam do wylądowania, spoty­
kaliśmy zawsze ajentów policyjnych, z których je­
dni zostawali przy łodziach, inni szli za nami. Prze­
biegając miasto i sklepy, mieliśmy zawsze przy bo­
ku ajentów śledzących każdy nasz rzut oka, i wo­
łających na kupców aby schowali ten lub ów to­
war, a mianowicie karty jeograficzne i mapy na 
których odrysowany był podział kraju. (Pisaliśmy da­
wniój iż Japończycy a szczególniój rząd japoński, 
mniemają, że stosunki z innemi narodami przynio­
są im szkodę; lękają się, iż cudzoziemcy przejrzą 
wszy ich kraj, przybędą z bronią w ręku by g0 pod­
bić, lub wprowadzą zwyczaje zgubne dla narodu 
które wywrócą cały istniejący w nim porządek. 
Ztądto pochodziła u Japończyków chęć odosobnie­
nia się od reszty świata, bynajmniej zas nie z prze­
świadczenia zarozumiałego o swojej wyższości, z któ­
rego płynie odosobnienie się Chińczyków. Spostrze­
gli to Angliey w czasie swego niedawnego posel­
stwa do Jeddo, i sami wyznali obawę, aby stosun­
ki z Europejczykami niezrządziły wielkich wstrzą- 
śnień w Japonii i nie przyniosły szkody mieszkań­
com tego kraju. P. R. Cz.). Gdy bar. Gros miał wy­
lądować, wyprawił naprzód na brzeg swoją lekty­
kę i posłał suknie w barwach francuzkich dla tra­
garzy mających nieść lektykę. W ten sposob odbył 
podróż z miejsca wylądowania do wynaczonego nm 
domu. Rząd chiński dowiedziawszy się o tórn, o- 
bruszył się bardzo, utrzymując że czynem tym przy­
właszczył sobie poseł władzę rządową, i chwilowo 
wynarodowił poddanych japońskich. Rząd chcąc dać 
ostry przykład, ukarał blisko o00 urzędników ró­
żnego stopnia, więzieniem, karą pieniężną lub kija­
mi, za to iż pozwolili na takie nadużycie.

Kara więzienia wymierzana jest tylko na urzędni­
ków średniój godności lub na zamożniejszych obywa­
teli. Osobie skazanój na tę karę dają kilka dni czasu

dla urządzenia interesów i przysposobienia sobie 
żywności; następnie zamykają ją w jćj mieszkaniu 
zamurowywując drzwi i okna na czas oznaczony. 
W  powyżćj wskazanym przypadku, urzędnicy poli­
cyjni skazani zostali na 100 dni więzienia. Spra­
wiedliwość jest widać wymierzaną ściśle, albowiem 
gdyśmy żądali czy w Simoda czy w Jeddo od ja- 

0 *° ,JaP°,iczyka rzeczy lub usługi która mu się 
zdawała przeciwną jego obowziązkom, okazywał 
wielki przestrach i czynił giest znaczączący, że to 
nieposłuszeństwo przepisom przypłaciłyby głową.“ 

W dalszych listach, które w treści lub w wyjąt­
kach podamy ju tro , przedstawia korespondent je- 
dnę stronę organizmu rządowego w Japonii, i kilka 
rysów obyczajów i zwyczajów japońskich.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
— Zmarty d. 19 b. m. w Berlinie h r. M aksym ilian Hatzfeld 

poset pruski przy dworze francuskim , urodzi! się 1813 r. i był 
drugim synem księcia Hatzfelda na Sycowie i hrabianki Schu- 
le n iu rg  cdrki ministra pruskiego. D ługi czas przyJzielony do 
poselstw a w Paryżu , zamianowany został posłem  tamże w d. 
1 stycznia 1853. Żona jego, którą pojął 1844, je s t córką fran­
cuskiego m arszałka hr. Castellane dowódzcy w L yonie. Z mał­
żeństwa tego zostało sześcioro dzieci.

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

L o n d y n  19 stycznia. Z powodu ułatwień wi­
zy pasportowój do Francyi, M. Herald twierdzi, że 
stosunki między Francyą a Anglią eą jak najle­
psze. Organ Palmeratona M. Post zawiera dziś 
artykał, będący niejako programem tego dyplo­
maty. W  nim utrzymuje niepodobieństwo po­
koju w dzisiejszych okolicznościach, lecz sądzi o- 
czywiście, że w takim razie lord Malmesbury nie 
będzie się mógł utrzymać przy władzy.

B e l g r a d  19 stycznia. Graraszanln, po złożeniu 
władzy przez rząd tymczasowy, złożył minister­
stwo spraw wewnętrznych a w jego miejsce mia­
nowany został Gasparyn. W  dniu jutrzejszym wy­
jeżdża księżę Miłosz z Bukarestu do Serbii; w nie­
dzielę ma być w Krajowy, w poniedziałek w Turn- 
Sewerin, a pod Gładową wstąpi na ziemię serb­
ską. W ażna ustawo o skupczyme i jój atrybucyach 
(którąś my podali w treści w Czasie z 8 stycznia) 
zmodyfikowana nioco, została powtórnie ogłoszo­
ną; również ogłoszonym został program uroczy­
stego przyjęcia księcia Miłosza w Belgradzie. S;a- 
fan Michałowicz Namiestnik księcia Mdosza, przyj­
muje odwiedziny władz.

K o r  fu  17 stycznia. W edług świeższych donie­
sień, parlament wysp Jońskich zwołany jeszcze 
został przez dotychczasowego lorda komisarza 
Younga. Sir W. C. Gladstone wystąpi przed zgro­
madzeniem jako tymczasowy kom sarz. Spodzie­
wają się, że z 40 deputowanych, 27 oświadczy się 
za reformami z pominięciem unii z Grecyą. G lad­
stone odjechał do Paxo.

T u r y n  18 stycznia. Izba deputowanyeh uchwa­
liła wniosek do prawa o wzmocnienie fortyfikacyj 
Genui od strony morza. Wielu pensyonowanych 
oficerów wpisało się znów do czynnój służby wo­
jennej.

Jeden z korespondentów paryskich'do Indep. bei­
ge utrzymuje, że taka iest treść depeszy 8ustryackiój 
podanój przez bar. Hubnera hr. Walewskiemu: 1) 
Auetrya oświadcza, że na utrzymaniu rozporzą­
dzenia art. 29 traktatu paryskiego zależy jój wię­
cój, niżj ikiemukolwUk innemu mocarstwu, je s t bo­
wiem państwem graniczącem z Serbią. 2) Ze  co 
do faktu, wydaje jój się, i i  sprawa ta utraciła 
wszelką ważność praktyczną w obec usposobienia 
Porty dla ks. Miłosza Obrenowmza. 3) Że co do 
prawa, propozycya ofiarowania pomocy paszy bel­
gradzkiemu mogła być jedynie tłumaczoną w my­
śli rządu austryackiego w ten sposób: że pasza 
miał donieść do Stambułu o ofiarowaniu oomocy 
uczynionem przez jen. Coroniniego; w takim sta­
nie rzeczy należało do P orty  naradzić się z mo­
carstwami zainteresowanemi i nje upoważniać 
przyjęcia_ ofiarowanćj przez Austryę pomocy, tyl­
ko w razie poprzedmój zgody, zawarowanćj w art. 
29 traktatu paryskiego.

Według tegoż samego dziennika, zaręczyny ks. 
Napoleona odbyć się miały we środę 19go b. m.

m zakończyć ten dzień uroczyście
w Turynie obchodzony.

W iadom ości z C arogrodu przywiezione 20go t.
0 Tryestu parowcem pocztowym sięgają do 

,o° \  “ • Treść ich przesłana z T r y  es tu depeszą 
je egraficzną donosi, iż strach paniczny opanował 
)ursę z  powodu wieści o wojnie europejskiej. IV ie-

j i?  wszystkich zajmowały i były głównym wy­
padkiem w politycznym świecie. Journal^ de Con­

stantinople zamieszcza artykuł dla usunięnia o- 
Pawy wojny. W  świecie dyplomatycznym jeden 
tylko fakt zdarzył sie: przyjęcie przez sułtana po­
sła angielskiego sir Murraya wracającego z Per- 
syi do Londynu. Na drugi dzień po tóm posłu­
chaniu poseł odpłynął do Angin. Z wyspy Krety 
i z prowincyj azyatyckich  ̂niedobre wiadomości: 
na Kretę posłany został jenerał dywizyi Tefik- 
pasza; Omer-asza zaś poniósł kilka klęsk w walkach 

z powstałymi Arabami w paszaliku bagdadskim-

A a t s a l  U t t a k m M  Redaktor odpowiedzialny.



CZAS * soboty. 2 2  etyczni a 1859+

Napeleondory 20 fr ......................................
Dukaty holenderskie ważne......................

„ au stry ao k ie ....................................
L isty  zastawne galicyjskie a  skuponami.
Obligacye indemn. 7, k u p o n . ...................
Pożyczka narodowa z r. 1854. .* . . . 
L isty  zastawne polskie z kuponami ■ .

żądają płacą
złp. 429 426
, . 7 6
. . 97 j 9 6 |
xtr. — —

8 40 8 28
8 30 8 18
4 92 4 82
4 94 4 84

83 — 82 —
8 0 4 - 79] —
82 - 81 —

złp. 98] 98

W i e d e ń  21 etycznia. (teleg raf.)
Augsburg 100 z łreń ...........................................
Hamburg 100 M arków .....................................
Londyn 10 Ł .......................................................
Paryż 100 f r a n k ó w .........................................
D ukat......................................................................
5%  Metaliki..........................................................
H V o  » ......................................................
n  v  ......................................................3»/() ......................................................
Losy z r. 1834....................................................

» » 1839..................................................
> » 1854..................................................

Pożyczka n a r o d o w a ........................................
Obligaoye indemn. galio....................................
Akcye B ankow e.................................................

„ kolei p ó łn o cn e j....................................
„ kredytu ru c h o m e g o ....................(. .

kolei franonsko-aHstryackiój . ■ ■

L w ó w  19 styczn'a
Dnkat holenderski..................................

„ a u s t r y a c k i ................................
Półim peryał rosyjski...........................
Rubel r o s y j s k i ....................................
T alar p ra s k i ...........................................
Pięciozłotówka p o l s k a ......................
L isty  zastawne galio. bez kupon. . 
Oblig. indemn. bez kupon. . . . . 
Pożyczka narodowa bez kupon. .

W a r s z a w a  18 stycznia
Półim peryały ...................................................... rubli
Obligi sk arbow e...................................................„

kupon .............................................
L isty  zastawne III o k r e s n ......................... rubli

kupon .............................................

W  r o c ł a w  20 stycznia. 
Banknoty austryackie w mon. konw. . 

„ „ w mon. now ćj.
Polskie bilety bankow e...........................

„ listy  zas taw n e ,...........................
Poznańskie listy  zastawne 4%  . . .

n n n 8i%  . . .
Oblig. kolei k rak .-sz lązk .........................

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
(w  walucie austryaekiój).

K r a k ó w  21 stycznia.

Banknoty polskie za 100 złr. now. . .
Ruble obrączkowe agio...........................
T alary pruskie za 150 z łr , now, . .
C w an o y g iery ................................................

azł.
87
77

103
41

4
80
72

c.
60
60
10
10
92
15

131 30 
U l  50

82 15 
80 — 

946 — 
1730 

223 — 
237 90

4 85 4 70
4 91 4 84
8 44 8 36
1 60 1 57
1 54 1 51
1 21 1 18

84 10 83 40
81 — 79 6(1
83 — 82 20

5 32
91 80 91 46

_ 1 20
14 76 14 74

— -  *1

102, 
97] 
911

99]
88]
79

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
K r a k ó w  21 go stycznia. W czorajszy dowóz zboża z Kró­

lestwa Polskiegu, liczyć się może do najmniejszych, a to z po 
woda dróg zepsutych. Din tego też sprzedaż istotna, ograni­
czała sie na drobiazgach, ale ceny Icpićj się trzym ały , szozc- 
gólnićj Żvt0, które skupywano na pokrycie potrzeby zamó­
wionych do Prus dostaw. W  ogólo płacono je  18, 18$. 19 
zip., a piękniejszego na tutejszy użytek nie było wcale na 
targu. Pszenicy m ało na plac zwieziono, a płacono ją  po ce 
naoh zeszłotargowych. Jęczmień i owies pozostały bez zmia­
ny, lecz ceny ich ustaliły  się. Na targu krakowskim dzisiaj, 
mimo tak  m ałego dowozu, pokup by ł niezmiernie ożywi:-ją- 
cy. Spekulacya zupełnie usunęła się od nabywania zboża, a 
na potrzebę miejscową w ystarczały  zapasy. Koniczyna po­
szukiwana jes t nieco, alo handel w tem ziarnie na miejsca 
bardzo słaby, gdyż ruoh cały  odbywa się teraz wpr, st z Ga - 
licyi do Prus, nie zatrzym ując się w Krakowie. Tu bardzo 
mało kto pyta o koniczynę. Ceny jej w Galicy! obecnie, 
w Tarnowie i Rzeszowie, wynoszą za 175 funtów 42, 43 41, 
z ł. nowych.

T r e ś ć  O b w ie s z c z e ń  u r z ę d o w y c h
w Nrze 14 Krakauer Zeitung.

Z a w e z w a n i a .  Ck. sąd krakow ski: W ierz. hip. dóbr W i- 
tanowice, term. do 28 lutego r b — Sąd obw. tarnow ski: J a ­
na i Kajetana Siemianowskich, celem ekst. pozycyi 314 i 373 
z części dóbr Pola Porębiska w Radgoszczy. term. 27 ety­
cznia. — Sąd krajow y krakow ski: Andrzeja W alćzakiewicza, 
spadkobiercę W incentego Nowakowskiego czyli Nowaka w d. 
15 sierpnia 1843 na przedmieściu W esołej w Krakowie bez 
test. zmarłego, term. do 13 grudnia rb.

K o n k u r s a .  Posada chirurga w Krośuie (200 z ł r .  w w. a.) 
term. do końca lutego.

U R Z Ę D O W E .
[i5] Konkursausschreibun^ w

[Nr. 30,513]. Im Bereiche der k. k. Finanz-Landes D irec­
tion in Krakau ist eine definitive Kanzlei-Assistentenstcllc in 
der XII. Diatenklasse mit dem Gehalte jahrlioher 315 fi. óstr. 
W ahrg zu besetzen.

liewerbcr um dieso Stelle haben nnłer Naohweisung des 
Alters, Standes, Religionsbekenptnisses, der zuruckgelegten 
Studien, nnd der fur Amtspraktikanten vorgeschriebenen P ru - 
fung, des W ohlverhaltons, der bisherigen Verwendung, und 
der Kcnntniss der Amts- und Landessprache, endlich unter 
Angabe, ob und in welohem Grade der Bewerber init dortian- 
digen Finanz-Beamten rerw andt oder ve. sohwiigert ist, dli; 
gehórig dokumentirten Gesoche im Dienstwegc bis E n d e  Jan - 
ner 1859 bei. der gesagien Finanz Landes Dircktion zu iiber- 
reichen.

Von der k. k. Finanz-Landes Direction.
K rakau am 30. Dezember 1858.

I n § e r a t

WĘF'Administracya Hotelu Saskiego
W  K R A K O W I E ,

zawiadamia Szanowną Publiczność, że

RlSTiUBACIi
w tym że H OTELU, która przez krotki czas zam- 

[53] kniętą była 0 - 3 )
z ultifem 2 5  styczn ia  Ib- r*

t y m  czasowo w tym samym lokalu
I f S ' f T ’ o t w a r t ą  z o s t a n i e .  ““W S

Proszę o uwagę.
Handel mój komisyjny i ajencyjny w W i e ­

dniu, zała tw ia sprzedaż Ziemiopłodów g a ­
licyjskich, oraz kupna sprzętów agronomi­
cznych , za pomierną prowizyą wypełniając 
poruczenia. Moja firma A. Mint Z. W e i s s -  
garber Nr. 3 4  W ie n .  (22-3)

 (5 1 -J )
Zgromadzenie XX. Franciszkanów odprawi 

ŻAŁOBNE NABOŻEŃSTWO 
w poniedziałek d. 24 bm. za duszę śp. 

ANIELI z GRALEW SKICH M I Ł O S Z ,
we wtorek 25 bm. za duszę śp. 

J O Z E F A  M U C Z K O W S K I K W O ,
we środę 26 bm. za dusze śp.

KATARZYNY GORCZYŃSKIEJ, 
jako współfundatorów ich pogoizałego kościoła.

U W IA D O M IE N IE
Wydział Towarzystwa dla podniesienia chowu 

koni i wyścigów konnych, chciałby dla dogodno­
ści Członków Towarzystwa urządzić t r e n i n g  we 
Lwowie i sprowadzić trenera publicznego, musi 
mieć jednak zapewnienie, że pewna liczba kom 
będzie dana do tego zakładu.

Upr asza się zatem P. T. Członków Towarzy­
stwa, by przesłali do 15go lutego rb. oświadcze­
n ie  do Sekretaryatu Nr. 1774/a, wiele kont w tym 
roku nadesłać zechcą do treningu, któr :n od 15go 
m a rc a  rb. istnieć m ó g łb y .

Przy złożeniu takiej deklancyi prosi się oraz 
o przesyłkę 50 złr. w. a. od konia, tytułem antycy- 
pacyi na pokrycie potrzebnych kosztów.

Lwów 15go stycznia 1859. (4 6 -1 -3 )

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych.
Odchodzą:

z Krakowa do Wiednia, Wrocławia i Warszawy 7 rano 
3. 45 popołud. =2 do Ostrawy (przez 
Bogumin (Oderberg) do Prus) 9. 45 ra- 
n o =  do Rzeszowa 5.40 rano; 10. 30 rano; 
8. 30 wieczór =  do Wieliczki 7. 15 rano. 

z Wiednia do Krakowa 7 rano; 8. 30 wieczór, 
z Ostrawy do Krakowa U  rano. 
z Mysłowic do Krakowa 6. 15 rano; 1. 15 popoł. 
z Szczakoicy do Mysłowic 4. 40 rano. 
z Granicy do Szczakowy 4 rano;'9 rano. 
z Szczakowy do Granicy 10. 15 rano; 1. 48 popo 

łud.; 7. 56 wieczór, 
z Rzeszowa do Krakowa 1. 25 w nocy; 10. 20 rano; 

3. 10 wieczór.
Przychodzę:

do Kralcowa z Wiednia 9. 45 rano; 7. 45 wieczór 
~  z Wrocławia i Warszawy 9. 45 ra­
no; 5. 27 wieczór; =  z Ostrawy (przez 
Bogumin (Oderberg) z Prus 5. 27 wie­
czór =  z Rzeszowa 6. 15 rano,3. popołu­
dniu, 9. 45 wieczór ~ .  z Wieliczki 6 
45 wieczór.

do Rzeszowa z Krakowa 1.20 w nocy, 12.10 w poi., 
3. 10 popołud.

P r z y j e c h a l i  od 20 do 21 stycznia.
HOTEL PO LLERA. Lipowski Tadeusz ob. z Lubcza. Die­

trich Filip kup. * Berna. Regnier Franc. kup. z Furnek. R e- 
dlich Adolf kup. z Tarnow a. Szchgowski Fr»nc. pełnomocnik 
i  Zatora. Polatzek Eugen. Dr med. z Opawy. Sohot Ferdy­
nand ur*. z Jaworznia.

HOTEL SASKI. Teofil W asilew ski z żoną, j&eof Marg ob.

* W y jJcW i: S tanisław  Koch, Żelisław  hr. Bobrowski, Jó ­
zef W e r n e r , Tadeusz Sobolewski, Jozefat Załuski w ł. dóbr 
do Galicyi. Józef Heloel z żoną, Aleksander Gostkowski. Jó ­
zefa W oźniakowska z córką, Anna W arzycka, R afał Radzie­
jowski ob. do Polski. ,

HOTEL POLSKI. Zenon Sługocki kapitalista z Łańcuta. 
Antonina Żarska ob. z Polski. Franc. Baumann inż. z W ie­
dnia. Ludw. Geyer o. k. por. ze Lwowa. Ludw. Schulmajer 
budów, z Bochni.

W y je ch a li: Michał hr. W iesiołow ski w ł. dóbr do Galicyi. 
Lndw. Schulmajer budoyvn. do Bochni. Ludw. Gayer ck. por 
do Komarna. Antonina Żarska ob. do Polski.

mam u s i i
pp. E r n s t  &  v, S p r e c k e l s e n  (da­
wniej ./. Gf. E a r th  <$C (  J  w Ham­
burgu, rozdają b e z p ł a t n i e ,  również 
przyjmują się obstalunki Komptoarze 
(44-2 -31  F- J. Kirchmayera i  Syna.

ykształcona i we wszelkich kobiecych 
robolach doskonale wyćwiczona panna

  .... z Prus, poszukuje służbę z a B O W l S
w Krakowie lub do pomocy gospodyni domu. 0  łaskaw e zgło­
szenia uprasza sie pod lit. E .  I* , p o s t e  r e s t a n t e  w K ra­
kowie. * (4 5 -1 )

% W ;

D om  piętrowy
ze Stajnią, W ozow nią, Sk ładam i, z O gro ­
dem warzywno-owocowym morgów 7, z S t a ­
wem , pod Nr. 2 5 2  Gm. V I I I  jes t  do w y­
dzierżawienia lub sprzedania. — W iadom ość 
na miejscu. ( 1077- 1- 3 )

0 Ogierów
Arabskiej brwi

jes t  do sprzedania każdego czasu począwszy 
od dnia i marca 18o9  r. we wsi D e  m b  no 
w cyrkule Bocheńskim^ milę od stacyi kolei 
żelaznej S łotw ina, przy szosie położonej, a 
mianowicie:

po ogierze od klaczy na wiosnę 1859
1. „ D a rg o "  „Neżdównej" ^ J » . l a t ,
2. „Ż uraw iec"  „Manahównej" 4 “"Iat,
3. „M ogador"  „B eauty"  4  ja t,
4. „California" „A ntark i"  4  Jat,
5. „California" „Zniczównej" 4  lat,
6- »Dniestr ;‘ (Haylan) „Eklipski"  5  lat.

(1118-5-6) E d m u n d  J a s tr z ę b s k i .

ilióro agencyjne
k o m i s o w e  i i n t e r e s ó w  p i e n i ę ż n y c h  

K a ro la  W o la ń sk ie g o
w  K rak o w ie

utrzymuje głów ny sk ład  i sprzedaż na cało o. k. austrya­
ckie państwo

CEMEHTU, z fabryki w Grodźcu w Królestwie, który 
przez pierwszych tutejszych budowniczych wypróbowa­
ny i jako wyrówny wający prawdziwemu angielskiemu, 
a w wielu względach tenże przewyższający się okazał 
i bardzo tanio po ce rach fabrycznych, mianowicie beozka 
portlandzkiego ważąca około 306 funt. wied. po 12 z łr. 

„ ro m an  cem entu  waż. koło 283 „ po 7 30 kr. 
na miejscu w Krakowie sprzedaje i każdemu kupują­
cemu dołącza się drukowana instrukeya próby i uży­
cia cementu po polsku i po niemiecku; rów nez  u trzy­
muje Bióro sprzedaż 

A lbum  szczaw n ick ieg o  czyli widoków z nadbrzeża Du­
najca podług rysunków Szalaya z tekstem historyczno 
opisowym Szczęsnego M ora»skiego; składającego się 
z Cciii zeszytów, a każdy zeszyt z 4oh widoków, po 
cenie z łr. 8 in. k. za wszystkie 6 zeszytów.

D zie ła  T h le rsa  o W łasn o śc i tłómaozonego przez K. 
Forstera.

W yrobów  ch rom olitograflcznych  z słynnćj litografii 
p. F a j a n s a  W W arszaw ie; tudzież 

G łów na  s k ła t l  i s p r z e d a ż  n a k ła d ó w  L itografii 
C Z A S U .

Między innemi kajetów i skryptur dla wszelkich 
szkół niższych w najrozm ait.zych gatunkach i sprzedaż 
wszelkich potrzeb do pisania i rysowania.

Także pośredniczy Ili Aro i udziel > wszelkie informa- 
cye względem kupna, sp rzed aży  1 zam ian y : 

D óbr z iem sk ich  od ;a j  w iększych do najmniejszych i po­
jedynczych folwarków tak w Galicyi, W . Księstwie 
krakowskiem i w Królestw ie; — tudzież kam ienic, 
dom ów  i rea ln o śc i W Krakowie, m iastach obwo­
dowych i miasteczkach 

Umieszcza starających się o jakiekolw iek p o sad y  p ry ­
w a tn e ; ogółem pośredniczy i załatw ia  wszelkie interesu 
w zawodzie handlowym, przem ysłowym  i stosunków prywa 
tych.

Miedzy innemi otrzym ało Bióro w komis do sprzedania: 
D w ie p a ry  k on i powozowych;
K ilk a  pow ozów , bryczki, karetę modną elegancką; 
W ie lk ą  k asę  ż e la z n ą ;
T rzy  kam ien ice  na Kazimierzu w najkorzystniejszym 

położeniu i bardzo intratne.
Także poszukują się : F r a n c u z k i  r o d o w i t e  na guwer

n a c tk i ,  bony  i do to w -r zy B tw a .
is ty  n iefrankow ane n ie p r zy jm u ją  sie.

W pisow a naleaytośc n ie  pobiera się  żadna. 
Spedycye cem entu i  w szelk ich  artyku łó w  u  siebie 
zn a jd u ją cych  się  u tr zy m u je  Bióro samo.

Dworek WIELOPOLE
/.a K a p u c y n a m i  jest do wydzierżawienia 
od I g o  kwietnia r. b. ze wszystkiemi zabudo­
waniami, ogrodem, i polem, oraz

w  n »  ia a  etc:
obszernym  2-piętrowym  murowanym, który może być oddziel 
nie wynajęty i zaraz na nżytek oddany.

Bliższą wiadomość powziąść możną w Rynku głównym 
w domu W go W e n ł z ł a  na I. piętrze. (2 5 -3 -4 )

» RA B A K O D I
ł  S B

^GIMNASTYCZNY
WE LWOWIE,

dia zdrowych, osobliwie dla fizycznego 
rozwinięcia dzieci, zos ta ł  otwarty od gg 

dnia Ig o  października rb.
O pła ta  miesięczna 6  z ł r *  «>• k- ®

Oprócz tego utrzymuje Dr. Bakody:  |jg
 ___aZAKłADo n u iw m c m j

w którym leczy Gym nastyką szwedzką, sgs 
tak wewnętrzne jak i zew nętrzni choroby, g
Godziny d la  m e ż c :

% na 12 do 3/l na 1ą godzinę 
Godziny d la  k ob iet:

od le j  do 2  godz. z południa.
@ [0 1 2 ]

!S>

A P T E K A
do sprzedania.

N a  listy frankowane  udziela w y j a ś n i e  ń 
K ancelarya W g o  J B h r l e r a  adwokata 
w Biały ._________  ( t i2d-4  5)

powodu zmniejszenia ilości koni, 
i ^ ^ ^ ^ a dla nadzwyczajnego w tym roku bra­
ku paszy, s ą  w Jaszczw i w Obwodzie J a ­
sielskim o półtorej mili od J a s ł a  następu­
jące konie do sprzedania: (3-4)
1) Ogier skarogniady 5cio-letni, półszesnastej miary, trz.v- 

ćwierci krwi angielskićj, to jes t po vollbtucie ang;el»kim 
„Devils-C h ild “, stada W go Mysłowskiego i po klaczy 
halb-blutcc „Filom eta“, stada hr. Kińskiego w Czechach.

2) Klacz gniada 4 ro - le tn ia , piętnastej miary, trzyćwierci 
krwi angielskićj, to jes t po vollblucic angirl. „K rakusie1*, 
stada W go Mysłowskiego i po klaczy halb-blutce stada 
hr. Kińskiego.

3 ) ^ Jacz z łotogniada 4ro-Ietnia ] W szystkie klacze są
4 ) ^otokasztanow ata 4-letn ia.)zm atki i t  jca  arabs. po-
5) Klacz złotokasztanowata 4-letnia.Jchodzenia i mają 15 m. 

Te cztery klacze są na ożrebieniu po wzwyż wyrażonym
ogierze nazwiskiem „Lord1*.

Chęć kupna mający raczy zawiadomić w ła ­
ściciela o dniu swego przybycia na ośm dni 
naprzód, dla pewnego zasttn ia , pod adresą :  
E. J. 8 .  przez J a s ło  w  Jaszczw i.Uczeń Handlu Korzennego po odby­

tej 4ro-lelniej p r a k t y c e  w mieście 
cyrkularnym, opatrzony dobrem świa­
dectwem , życzy sobie wstąpić do 
jakiegokolwiek Handlu na lat 2  lub 3 w mia­

stach we Lwowie lub Krakowie dla lepsze­
go wykształcenia się, z tym jednak warun­
kiem, aby po upływie tych lat m ógł otrzy­
mać na §ut>jekta w yzw olen ie .

Bliższą wiadomość udzieli na list frankowani 
pod adresą: J .  K u r o w s k i  p e r  Trembowb 
w Janow ie.  (50-3-31

ANGIELSKIE f JQ^jJPATENTOWE
na każde cierpienie pedogryczno-reumatyczne jako 
jeden z najpewniejszych środków przeciw kurczowi 
róży, puchlinie i klóciu w boku, prócz tego prze­
ciw każdego rodzaju podagrze, reumatyzmowi w sta 
wach, bólu głowy, zębów i twarzy, szumieniu w fi­
szach, cieczeniu ócz, bólowi w piersiach, plecach ' 
krzyżach z pewnym skutkiem do użycia.

W paczkach z opisem do użycia po złr. 1 mk. 
dubeltowe na zadawnione słabości po złr. 2 mk. 

j e d y n i e  d o s t a ć  m o ż n a :
w Krakowie w Handlu galanteryjnym i m ód pana Teo­

fila Seifert.
we Lwowie w Aptece pod „Srebrnym  O rłem “ pp. I V  

Daa ek i Syn. 
w Czerniowcach w H andlu p. Moritza Korn.
„ Pradze w H andlu p. J .  W . H orr.
,  Samborze w ces. kr. obwodowój Aptece p. Kriegselsefl- 
„ Koszycach w Handlu galanteryjnym p. Edw. Eschwig- 
„ x eszcio w Handlu galanteryjnym pana J. S. Silrkenf 
  [Mo itz -a sse ).________  (1103-3)

Der allgemein beliebte u. nach arzt- 
lichem Gutachten erprobte

ł i r f lu te rfa f i
rtets i frischem Zustande zu 

bekommen

C r a c a u xtkmn9
C. H erm ann  und 
J. Jahn.

Preis pr. Flasche 50 kr. Con. Mze 
oder 87kr.oster.Wahr.

[9291 _ = = = = = _ _ _  (13 26) ;

SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE
wys. bar. 
w lin. par.

przy 
0° Reaum.

stan ciep. 
podług

Roaumura

W Drukarni „ C Z A S U ."

6j333"  36 
10 334 38 

2 334 92

+  3 ’4 
1 9 
0 6

wilgotn.
powietrza
względna

kierunek 
i następnie wiatru

90
97
98

zachodni Błaby
»

stan
N I E B A

Zjawiska
napowietrzne

pochmurno przed połud. drobny deszcz

zmiana oiepł* 
w ciągu dni*

od

+ i ’e
-  -  koło przy księżycu

Za rząd/.cę Drukarni, Stanisław Gralichowski.

do

l  3 ’


